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Ł?sty należy adresować do Redakcyi „Naprzodu", 
prenumeratą, zamówienia i reklamacye do Ad* 
uinistracyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15. 
edakcya rękopisów nie zwraca, koresponden

c i  bezimiennych nie uwzględnia, listów rneo- 
płaconych nie przyjmuje.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej.

N u m er p o je d y n cz y  8  h a ler zy , 
durnej- p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

N A P R 2 0 D

O r g a n  p o l s k i e j  p a r t y i  s o c y a ł n o - d e m o k r a t y c z n e j .

W y c h o d z i  codziennie o godz. 8 rano, a w po
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 raiio. 
l>o n a b y c i a  w Administracyi, ul. Bracka 1.15.

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na
przodu" pod zarządem S. Soniewickiepo,Kraków, ' 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: ' 
iSt. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogier w W iedniu, Berlinie, Wro- ! 
cławiu i H am burgu; M. Opelik, R. Mosse i 3 ł. 1 
Dnkes w Wiedniu: C. Adam w Paryżu, r»© 

de la Varenne 38. 
uisty w sprawie inseratów i uależytości za ogło
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na

przodu", Rraków, Poselska 15.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie. 4 kor.- 
‘ii hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek, - r

innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni
ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenum erata 40 hal.

O g ło s z e n i a  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym diukiem (petitem) za pier
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ł a n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n i k i  
(prospekty i t, d.) przyjmuje Bię za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — NaleźytoSi; należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić przedpłatę!
Celem  zapob ieżen ia  p rze rw ie  w  doręczan iu  

iz ie n n ik a  upraszamy Szanownych Abonentów 
„Naprzodu" o rychłe odnowienie przedpłaty. 

I S i F  Kto do 5. sierpnia nie odnowi przed
płaty, temu dalsza przesyłka „Naprzodu* zo
stanie wstrzymana.

N ow o p rzy stęp u jący  abonenci o trzy m ają  
na żądan ie  bezpłatnie początek  d ruku jące j 
się w naszym  felie ton ie  pow ieści „Trzech 
muszkieterów".

Prenumerata na miesiąc sierpień wynosi
w K r a k o w i e  bez odsy łk i . . . K 1 • 60
w K r a k o w i e  i P o d g ó r z u  z d o 

ręczen iem  do d o m u  K 2  —
w A u s t r y i  z p rzesy łk ą  pocz tow ą . K 2 ’—

A dm inistracya „Naprzodu.*

Z POLA WALKI.
K rw i! k r w i ! —  w o ła ją  obszarn icy  pod o l

scy. K rw i! —  w tó ru ją  im dziko rozliczne p i
sm aki z „C zasów ", „P rzeglądów * i „D zien
n ików ". Z aprow adźcie  s ta n  w y ją tk o w y , d a j
cie sądy  d o raź n e ! — odzyw a się zgodnym  
tonem  chó r gadzinow ej p rasy . C h łop i szerzą 
„m ord , p a lą  i ra b u ją "  —  g łoszą n asi „zie
m ia n ie " . I każdy, k to  czy ta te  a la rm u ją ce  
g losy dzienników , w rzask i k o resp o n d en tó w , 
sądziłby , że stre jk u jący  ch łop i dyszą ty lko  
chęcią m o rd u , że u  b iednych  C ieńskich , G o- 
łuchow sk ich  dusza n a  ram ien iu .

T ym czasem  każdy, k to  zna  naszego p o tu l
nego, spokojnego  ch ło p a , o k tó rym  tak  s e n 
ty m e n ta ln ie  p ra w ił n ied aw n o  h r. P in ińsk i, 
ten z duszy , z serca zaw o łać  m u s i: N ikczem ny 
fałsz i b la g a !  Kto p rze jechał się przez p o 
w iaty , o b ję te  stre jk iem , tego  zadziw ić m oże 
u roczysty  spokój i pow aga, ja k a  p a n u je  po 
w siach . R z e k łb y ś : jak ieś  w ielkie ś w ię to ! 
W łościan ie zachow ują  ta k  w zorow ą so lid a r
ność i tak  pow ażny  spokój, iż w  podziw  
w p ra w ia ją  każdego, a g łęboki szacunek  i 
n ieok reśloną  trw ogę b u d zą  u  w ielkich w ła 
ścicieli. N ie słychać żadnych  spo rów , u s ta ły  
w aśn ie, n iem a m uzyk i p ija tyk i. K arczm y 
zupe łn ie  p u ste . I ty lko od w si do wsi idzie 
jed n o  h as ło  : „T rzym ajm y  się so lidarn ie  i za
chow ajm y , b rac ia , s p o k ó j!“

I te n  spokój zachow anym  je s t aż do osta- 
teezności, do n iesłychanego  zap arc ia  się. P o 
w o łać  m o żn a  n a  św iadków  setk i b e z s tro n 
n ych  w idzów , n iezależnych  sędziów , ludzi 
dobrej woli, iż ta k  spokojnego  s tre jk u  n a w e t 
w  m ia s ta ch  ro b o tn icy  n ie u rządzą . A  jed n ak , 
co się ta m  n ie  dzieje po tych  dalek ich  od

V E E X J S .

Trzech muszkieterów.
Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego.

23) * ----- — —----
P o d  p ió rem  w y traw n eg o  lite ra ta , b ieg łego  

w  frazesach  m e lo d ram a tó w  p a te ty c zn y c h , 
p rędko  p o w sta ł n ied ług i a r ty k u ł, je d en  z tych, 
k tó rym i „O pin ia n a ro d o w a " , ja k  rew o lw erem , 
szerzy ła w  o s ta tn ic h  czasach  h a łas , pop łoch  
• trw o g ę ; w dziera jąc  się w  uśw ięcone d o tą d  
p rzybytk i, z b ru ta ln o śc ią  r z jc a ją c  się n a  n ie 
ty k a ln e  d o tą d  głow y, u d erza jąc  n a  życie p ry 
w atne , n a  funkeye u rzęd o w e , n a  m yśli i cie
n ie  m yśli osobistości sob ie n iem iłych  lub  
n iebezp iecznych  d la sw oich zw olenników , o sią 
gała ceł p o d w ó jn y  in te re so w a ła  w szystkich , 
n a  w szelki w ypadek  rozszerza ła  koło sw oich 
czy te ln ików  i za d aw a ln ia ła  n ie sły ch an ie  m a l
k o n te n tó w , m ających  n ie  zasadow e, lecz o so 
b iste  pow ody  do n iezadow olen ia , do n a p a 
d an ia  n a  d rug ich , do podnoszen ia  krzyku. 
O b u rz a ła  n a  sieb ie m a łą  g a rstk ę  ludzi p o 
w ażnych , ale n iepow ażnych  je s t  w ięcej i n ie 
zliczoną je s t  m asa  ty ch , k tórzy  m a ją  pow ód 
skarżyć się n a  p rze łożonych , n a  stróżów  i w y 
k onaw ców  u s ta w , n a  k o rp o racy e  itd ., szcze
gólnie p e łn o  ich  w  klasie n iższych u rz ę d n i
ków  i m a ło m ieszczań stw a , n ie in te lig e n tn e j, 
n ie p rzy sto so w an e j do w aru n k ó w  now ocze
snego życia, w p ad a jący ch  z n im i coraz w ko- 
ł‘zyę, uw ażających  się za w ieczne ofiary  i za 
sól ziem i. D ziennik  S zm u cy an a  te  też k lasy  
sw o ją  śm iałośc ią  zachw yeał, sw ą go tow ością

św ia ta  zab itych  deskam i w ioskach ! M ów ią o 
s ta n ie  w y jątkow ym . T e n  s ta n  w y jątkow y  
daw no  ju ż  je s t! .. .

P rzejdźcie się, k to  ciekaw , po tych  w io 
skach.

S k o n f i s k o w a n o

„D u ch  n a sz e g o  cz a su  b u n tu je  s ię  p rze c iw  
fu n d a m e n to m  sta re j  u s ta w y  p ra so w ej.

P u b lic z n ie  p ro w a d z o n a  d y sk u sy a  p rze d 
s ta w ia  s ię  j a k o  n a tu r a ln e  w y ła d o w a n ie  z a 
p a tr y w a ń  i  za m ia r ó w , k tó r e  rob i m n ie j  
z łe g o , n iż  w s z e lk ie  ta je m n e  n a g r o m a d z e 
n ie  lu b  t łu m ie n ie  p r z e k o n a ń  i d ą ż n o śc i.

K o n fisk a ty  b a r d z ie j  p o d b u r za ją  n a str ó j  
p u b lic zn y , n iż b y  to  z d o ła ła  w ię k s z a  cz ęść  
s k o n fisk o w a n y c h  a r ty k u łó w . K o n fisk a ty  
n ie  są  le k a r s tw e m  n a  n ie w y g o d n e  p r z e k o 
n a n ia , a  j e ż e l i  s ię  m n o ż ą , w y w o łu ją  p ozór  
sam ow oli" . D r. Korber

w moty wach do nowej ustawy prasowej.

T ak  dzieje się
w e w szystk ich  w siach  zbarask iego , sk a łack ie - 
go, a szczególnie h u sia tyńsk iego  i zaleszczy- 
ckiego pow iatu .

Boicie się sądów  do raźnych  ? W szak one 
ju ż  zap row adzone . W szak  p ad ły  ju ż  s trza ły  
w  Zaleszczyckiem , Z barask iem  i Z łoczow - 
sk iem . A  czy b y ł pow ód  ku  te m u ?  P rz y się 
gam  n a  w szystko, że nie by ło  ż a d n e g o ! 
P rzy p o m n ijm y  sobie rok  1897. Ile tru p ó w  
p ad ło  w  C zern ie jo w ie? R o z p ra w a , p rz e p ro 
w ad zo n a  w  S tan is ław ow ie , w ykazała , iż p o 
legli byli zu p e łn ie  n iew inn i, iż n a  klęczkach 
b łag a li żan d arm ó w , by  nie odbiera li im  p raw  
w yborczych. Jo ta  w  jo tę  tó  sam o , lecz n a  
w ielką ska lę  dzieje się i w  obecnej chw ili 
s tre jk u .

S k o n f i s k o w a n o

Za s łab em  je s t p ióro , by  oddać tę  ca łą  
m ęczeńską G olgotę naszego lu d u . O zaw arciu  
zgody, sz lach ta  ani m y ś l e ć  n i e  c h c e .  
Gdzieżby dziedzic ukorzy ł się p rzed  ch am em ?! 
W  C zortkow ie, w  Z b araż u  i H u sia ty n ie  za
w iązali dziedzice k a rte l, ab y  n ie u s tą p ić  c h ło 
p o m  w  n iczem , n ie  ug iąć się an i n a  m o m en t. 
C hyba tu  i ów dzie jak iś  sz lachetka w y łam u je  
się z pod  sk rzydeł so lidarności. I n iem a  cz ło 
w ieka w  Galicyi, k tó ry b y  rozpoczął ja k ąś  
akcyę po jednaw czą , k tó ry b y  ty ch  ziem ian 
pouczył, n am ó w ił do u s tęp stw . W szystko  o- 
szala łe , głupie.

do ob ro n y  podb ił, był je j p a tro n e m , o rg a
nem , u lub ieńcem . T ak i a r ty k u ł, jak i w łaśn ie  
w y p ły w ał z p o d  p ió ra  W ielickiego, b io rąc y  
w" o b ronę  krzyw dzonego  n a  hono rze  im ie
n ia , czcigodnego o b y w ate la  i rad cę  Ł apkę , 
ro b ił p ism o n iesły ch an ie  drog iem  sercom  ty 
siąca m ieszczan.

Skończyw szy glossę, W ielicki p o d p isa ł ją  
znakiem , pod  jak im  zw ykle się u k ry w a ł S zm u 
cyan, co zaw sze czynił, gdy sy tuacya  tego 
w y m ag a ła  i schow ał ją  do k ieszonk i. Gdy zas za 
chw ilę Ś ladek  z suchym i ru m ień cam i n a  tw a 
rzy  s ta reg o  m łodzien iaszka przyszedł, d a ł m u  
tylko sp raw o zd an ie  z ro zp raw y  -— artyku lik i 
n iebezp ieczne sam  o d d aw a ł do d ru k arn i.

—  Będziesz p a n  k o n te n t —  sz ep n ą ł do 
k lien ta , rów nocześn ie  m u sia ł pom yśleć : dyab la 
pociecha... Co m i z tego p rzy jd z ie? ^ B ę d z ie  
to  byd lę  S zm ucyan  w ięcej jeszcze ro ść  w p o 
p u la rn o ść  u p re n u m e ra to ró w ! Będzie bardziej 
jeszcze nos zadzierać  i życia u ż y w a ć ! A  ja  — 
zaw sze to sam o ... N ędza... nędza... A  przy tem ... 
czy ja  dobrze  ro b ię?  Gzy k ochany  przy jacie l 
przy  p ierw szej lepszej po trzeb ie  m n ie  n ie  
zadenuneyu je , jak o  a u to ra  tych p asz te tó w ?!

I dusza, działająca, zaw sze z po b u d ek  idea l
nych , u jrz a ła  nag le  p rzed  sobą  d ru g ą  —  p rz e 
paść, a  w niej w ęże ja d o w ite  i z łośliw e. I za
sęp iło  się czoło sz lach etn e  idealisty  i żal 
i sm u tek  zala ły  jego  w n ę trz a  i zaczął p y tać  
se rca  z b o la łe g o :

- -  Czym ja  w iększy ła jd ak , czy o n ?
I dalej sn u ły  się idee czystego, p ra k ty c z 

nego ro zu m u , a  przygn ieciony  n iem i m y śli
ciel p o sę p n ia ł coraz bardz ie j. Z uśm iechem , 
zastyg łym  n a  cienkich  w arg ach , trą c  od czasu

Potocki an i m yśli zrobić krok  jak iś , P in iń 
ski n a s łu c h u je  tylko, a s ta ro s to w ie  ug an ia ją  
i szukają  „zb rodn iarzy" .

N ajpotężn iejsze ry b y  szlacheckie z jechały  
się w  H u sia ty n ie  n a  zgrom adzen ie . T u ta j z a 
p ad ła  u ch w a ła , by  żądać w ojska od  rzą d u  na 
żn iw a i dom agać się s ta n u  w yjątkow ego .

F ak tyczn ie  też za p e łn ia ją  się  w ięzien ia s e t
kam i are sz to w an y ch , leje się k rew . Z a t e m  
pójdzie start w y jątkow y i u rzą d  ka ta .

Że P o d o lak o m  nie chodzi w cale o poko jo 
w e za ła tw ien ie  s tre jk u , n iechaj pośw iadczy  
okoliczność, że B re ite row i, k tó ry  u m a w ia ł się 
z dw orem  w  p rzem yślańsk im  pow iecie, roz
b ił kom isarz s ta ro s tw a  n ara d y , a  n ie ch a j b ę 
dzie św iadec tw em  rów nież i m oje o s ta tn ie  
zajście:

P rzy b y łem  w n iedzie lę  do T rem bow li. Już 
z T a rn o p o la  w y słan o  za m n ą  dw óch ż a n d a r 
m ó w , k tórzy  krok  w  k rok  za m n ą  jeździli i 
stanow ili ja k b y  m o ją  „św itę" . Z aw ezw any 
przez w łościan , p o jech a łem  do M łynisk do 
p a ła c u  h r . Ł osiow ej, by  z n ią  p ro w ad zić  per- 
trak tacy e . P o d  je j n ieobecność p rzy ją ł m n ie  
zięć je j h r. B orkow ski. P o  k ró tk ie j na rad z ie  
dobiliśm y z n im  ta rg u . U dałem  się  w ów czas 
do p ięciu  kom ite tow ych , k tó rzy  n a  m n ie  cze
kali. Gdy się do n ich  zbliżyłem  i o znajm iłem , 
ile B orkow ski daje , w skoczyli w  środek  p o 
m iędzy nas żan d arm i i zaw o ła li!

„W  im ien iu  p ra w a  p roszę się ro z e jść !11
Gdy ch łop i poczęli p rzed staw iać , iż chodzi

0 p e rtrak tac y ę , żan d arm i zagrozili, iż uży ją 
b ron i. N ie pom ogły  rów n ież  persw azye  hr. 
B orkow skiego , żan d a rm i odpow iedzie li, iż 
m a ją  rozkaz n ie dopuśc ić  do żadnych  zg ro 
m adzeń . Nie by ło  rad y . U m ow a n ie  dosz ła  
fio sk u tk u . S tąd  po jecha łem  do  Ja n o w a  do 
lekarza  d ra  B rylińskiego. Skoro ty lko  ww<». 
d łem  do jego  pom ieszkan ia , n a ty c h m ia s t o- 
toczyli dom  z je d n e j s tro n y  strzelcy , s ta n ą w 
szy z najeżonym i b ag n e tam i, a  z w szystkich 
innych  s tro n  osaczyli n as  ża n d a rm i, w  liczbie 
około dw udziestu .

Z J a n o w a  w y jech ałem  do K opyczyniec.
1 tu ta j c a łą  d rogę tow arzyszy ło  m i dw óch  
an io łó w  w  p ik e lh au b ach . S koro  ty lko  p o k a 
za łem  się w  K opyczyńcach, ju ż  b y ł golow y 
rozkaz p rzy a resz to w an ia  m nie , w y d an y  przez 
kom isarza  S trokę.

Z araz  też  z ra n n y m  brzask iem  o d jecha łem  
pod  esk o rtą  ża n d arm a  do c. k. s ta ro s tw a  w
H u sia ty n ie .

T u ta j p rzy ją ł m nie kom isarz  M irski (ten  
sam , k tó ry  a re sz to w a ł p rzed  kilku la ty  p o sła  
N ow akow skiego). Z ażądał leg itym acy i, gdy m u  
okazana p rzezem nie  leg itym acya d z ien n ik a r
ska w y d a ła  ssę „ n ied o sta te cz n ą" , kazał m nie 
odstaw ić  do sąd u  w  H u sia ty n ie , a sam  o d 

do czasu w ysokie czoło, p rzy s łu ch iw ał się 
m o n o to n n e j,' n u d n e j ro zp raw ie , a  duszę jego 
św id ro w a ła  coraz bardz ie j m yśl filozoficzna
0 n iesp raw ied liw ości tego św ia ta , dającego  
je m u , W ielick iem u, oset, a ta k iem u  S zm u- 
cyanow i —  róże ...

Myśl t a  sp o tęg o w ała  się n ieb aw em , gdy 
u  są s iad a  sw ego, p ro k u ra to ra , u jrz a ł n a j
św ieższy n u m e r „O p in ii11. T ak i sa. i n u m e r 
m ia ł p rzed  so b ą  je d e n  z sędziów .

W łaśn ie  s ta rs z a  k o b ie ta , w  śm iesznym  k a 
p e lu szu  przedm ieszczki, ch lip iąc śm iesznie
1 pociąga jąc  nosem , o p o w iad a  w ysok iem u 
try b u n a ło w i, ja k  je j s ta reg o  w ydoby to  z pod 
g ruzów  i ja k  p ierw szem i jego  s ło w a m i po 
odzyskan iu  p rzy tom ności b y ło : a  co, p s ia 
k rew , n ie  m ów iłem  ja  sto  razy , że do tego 
p rzyńdzie ! ? P rzew odn iczący  zaczął gorliw ie 
w ypy tyw ać , co d aw a ło  pow od do tego  p r o 
ro c tw a , gdy sędzia, siedzący obok niego, 
o p arłszy  g łow ę n a  obu  d ło n ia ch , z ro sn ąc ą  
u w ag ą  s tu d y o w a ł o rg an  S zm u cy an a , a  m łody  
p ro k u ra to r  sw ój n u m e r  p o d su n ą ł sąsiadow i 
o b rońcy .

—  C zytał już  p a n  m ecen as tę  ko respon- 
dencyę w iedeńską  „O p iu ii“?

O kazało się, że „oryg. k o re s p .“ w ied eń sk a  
o śm ierci H ab d a n k a  i o ap e ty c ie  p a r ty i p rze 
w ro tu  do m a n d a tu  po n im  d z ia ła ła  e lek try 
zująco. Je d en  z sędziów , p rzeczytaw szy , p o d 
su n ą ł ją  d ru g iem u , a p  o k u ra to r  sz ep ta ł do 
W ie lick ie g o :

— B ądź co bądź trze b a  p rzyznać, że ta  
„O pin ia" m a św ie tn e  in fo rm acye. Ż aden  m o 
że dziennik  nie m oże się z n ią  ró w n a ć .

n iósł się telegraficzn ie do dyrekcyi policyi w e 
Lw ow ie. M irski doskonale  inn ie zn a ł z P rz e 
m yśla, zrob ił to  tylko dla „dok ładnośc i* . 
W  nocy w ypuszczono m nie z a resz tu , a le  
pod  e sk o rtą  ża n d arm ó w  od jech a łem  do T a r 
nopola.

W  T a rn o p o lu  w ybieg ł po  m nie n a  dw o-llffO-

s ? 1i J r a f

rzec ja k iś  w achm istrz , C zcch, i o d s ta w ił 
do  ro tm is trz a  żan d arm ó w . R o tm is trz  
m n ie  uw oln ić , a  p a n  w ach m istrz  d a ł m i 
g ą  lekcyę, że „ w s z y s t k i c h  a g i t a t o r ó w  
b ę d z i e  s i ę  b e z  p a r d o n u  a r e s z t o 
w a ł o " .  W reszc ie  pod p rzym usem  w y jecha
łem  do L w ow a.

T ak  p o s tąp io n o  ze m n ą . A cóż dopiero  
dzieje się z b iednym  ch łopem  ?!

I czy n iem a  ra tu n k u  ? Czy n ie  odezw ie się  
g łos lepszej części sp o łe c z e ń s tw a ?  Czy n a j
dziksi i n a jb ard z ie j w steczn i podolscy o b sz a r
nicy m ogą bezkarn ie  gnębić, dusić  biednego 
ch ło p a  za  to , że za 12  sn o p  n ie  chce sk ła 
dać  sw ojej k rw aw icy  d la b u tn y c h

Semen
p a n ó w  r 
W ityk.

* *
C zego  s ię  ró ż n y m  S trz -o m  z a c h c ie w a .  
„Przegląd* lwowski podaje długi artyku ł j a 

kiegoś —  ja k  zaręcza —  srodze znakomitego 
obszarnika, podpisany literam i Strz. Znakomi
tość owa po dłuższych wywodach stawia pod 
adresem  władz następujące żąd an ia : zaprow a
dzenie stanu wyjątkowego we w szystkich po
wiatach, objętych strejkiem  rolnym ; w strzym a
nie wszelkich manewrów, aby wojsko załogo 
wać mogło po wsiach.

T ylko?... p. Strz je s t bardzo skrom ny!
W  każdym  razie widzimy stąd, ja k  obszar

nicy galicyjscy przyzwyczaili się do zapatry
wania, że wszystko -— naw et c. k . arm ia istnieć
n n w i n n a  k n  y . n r l n p j  *

mysłowców, czy fabrykantów  dziś by już nie 
przyszło do głowy takie larum z powodu s tre j
ku podnosić —  tak bezczelne stawiać żądania!

A równocześnie z tą  wrzaskliwą butą obszar
nika rozlegają się i jego lam enty na temat, że 
dworom powodzi się „w zględnie^ gorzej, niż 
chłopom, że litościwe serca z dworami w spół
czuć powinny. „C zas“ udowadniał niedawno, że 
robotnik rolny w Galicyi je s t „w zględnie14 lepiej 
płatny od niemieckiego... W yraz „względnie^ 
nabiera w prasie stańczykowskiej specyalnego 
znaczenia: ma on chronić od oparskania śmie
ciłem argum entacyę, k tó rą  je j w łasne skryby
uważają za nazbyt błazeńską...

** *
Z powiatów, objętych strejkiem , nadeuodzą na

stępujące nowe szczegóły :
M a so w e  a r e s z to w a n ie  s tr e jk u ją c y c h .

W  uzupełnieniu wczorajszego naszego te legra
mu o aresztowaniach strejkujących w powiecie

Z każdego zd an ia  czuć, że p isa ł naoczny  
św iadek ...

—  S zm ucyan  m a  isto tn ie  dobrego  w  W ie
d n iu  k o resp o n d e n ta  —  b ą k n ą ł W ielicki kw aśno .

—  A co m ecenas n a  t«n  o sta tn i p u n k t . ,  
co do osieroconego  m a n d a tu  ?

—  W szystko  to  m ożliw e —  od rzek ł n ie 
chę tn ie , bo  sp ra w a  go w cale  n ie  in te re so 
w a ła . —  W szystkiego się dzisiaj m ożem y  sp o 
dziew ać. T ak ie  czasy...

—  To. p raw d a  — odszepną ł u rzędn ik . — 
N ie je s te m  ja  zw olennik iem  ta k ty k i „ O p r " 
n a ro d o w e j” , ta k ty k i!  A le co do  tego  p u n k tt

G łos p rzew odniczącego  p rz e rw a ł dysku 
D źw ięczny, ja sn y , n iezd radza jący  an i zn u d ' 
n ia , an i znużen ia  dw ug o d zin n ą  indagacyą 
ogłosił zam knięcie p o s tę p o w an ia  dow odow e 
g o ; oskarżyciel pub liczny  o trz y m a ł g ło s :

W ielicki p rzezw ycięży ł się , zaczął s łu c h a : 
skup iać  m yśli, ale w  g łęb i duszy  czu ł tei 
sam  kw as żrący, te n  sam  n u r t  n iezadow ole
n ia  i goryczy, k tó ry  go s z a rp a ł od sam ego  
p o ran k u  i z szczególną logiką zw raca ł się 
przeciw  S zm ucyanow i. T em u  byd lęciu  p o 
w odzi s ię ! O t znow u  rzuc ił k am ien iem  w  te  
n ap e łn io n e  w odą g łow y ludzkie, zn o w u  w  n ich ' 
w re  i fa lu je . T a  c a la  kom binacya  z H a b d a n -  
kiem  —  to  przecie zw yczajny szw indel —- ale 
ludzie się ła p ią , Ł u p iń sk i p ierw szy  n a  w ędkę 
pójdzie i znów  setk i i tysiączki p o p ły n ą ... 
M nie ty lko... m n ie  ty lko  n ic ... n ic ... n ic...

B olesne te  refleksye n ie  p rzeszkadzały  j e 
d n ak  s taw ać  w  ob ron ie  uciśn ionej n ie w in n o 
ści z c a łą  n ieu straszo n o śc ią  i siłą .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



czortkowskim, otrzymujemy następujące szcze
g ó ły : D nia 30 bm. o godz. 6 po południu przy
prowadzono do Czortkowa około 160 strejku ją
cych chłopów z Bazaru, Burakówki i innych wsi, 
pod silną eskortą wojska i żandarmów. W ładze 
zarzucają aresztowanym, że podobno „spalili" 
gdzieś zboże na pniu (?!), że odciągają inuych 
od pracy i t. p.

Przyprowadzono ich s k u t y c h  dwójkami. 
S traszny to był w idok!

Zaprowadzono ich na podwórze przed sądem 
tutejszym, gdzie ich trzym ano blisko dwie go
dziny ; prokurator przybyły z Tarnopola prow a
dził śledztwo „tymczasowe".

Chłopi zażądali wody do picia, bo pieszo prze
maszerowali w gorący dzień kilka mil. Gdy j a 
kaś litościwa kobieta przyniosła dla nich wodę, 
pilnujący chłopów żandarm i n i e  d o p u ś c i l i  
je j do spragnionych i o d p ę d z i l i  j ą  z krzy
kiem i łajaniem. W śród aresztowanych było kil
ku wiekowych ludzi, którzy omdlewali z gorąca 
i zmęczenia i błagali o odrobinę w ody! N astę
pnie odprowadzono ich do koszar kawaleryi, skąd 
odwiozą ich do Tarnopola, tu  bowiem więzienia 
są już  przepełnione strejkującymi.

Przybył tu  batalion piechoty aż z Czernio- 
wiec, bo tutejsze wojsko je s t rozkwaterowane 
po okolicach, chociaż nie słychać n i g d z i e  o 
jakichś zaburzeniach.

M o sk a lo file  p r z e c iw  s tr e jk o m .
Z powiatu z ł o c z o w s k i e g o  donoszą, iż w 

P ietrzycach został aresztow any akadem ik K on
stan ty  T a n i a c z k i e w i c z  za „podburzanie11 
do strejku. Aresztowanie to nastąpiło s k u t 
k i e m  d e n u n c y a c y i  m i e j s c o w e g o  k się 
dza, z a c i e k ł e g o  m o s k a l o f i l a .

Na czele ruchu strejkowego w Pietrzycach 
s t o j ą  c h ł o p i  p o l s c y .

W e wsi urzęduje 2 kom isarzy ze starostw a 
wraz ze szwadronem ułanów i o żandarm am i. 
Aresztowano już 15 chłopów.

Do K rasnego sprowadził dzierżawca 90 obcych 
robotników ; ci jednak  przyłączyli się do stre jku .

Sprawozdania inspektorów przemplowych
za rok 1901.

i i .
S p r a w o z d a n ie  in sp e k to r a  tlla  G a lic y i  

z a c h o d n ie j .

Sprawozdanie inspektora dla Galicyi zacho
dniej p. Zygmunta K r e m  e r a  je s t nadzwyczaj 
szczupłe. Rzecz dziwna, sprawozdanie z okręgu, 
k tóry  obok Galicyi wschodniej i Bukowiny chy
ba najbardziej dostarczać powinien m ateryału 
*” -zednikow i, mającemu za zadanie kontrolę u- 
stawodawstwa i wskazywanie drogi do reform , 
z okręgu, w którym  dopiero strejk  większy, 
ja k  np. kapeluszników  w Tarnow ie, odsłania 
społeczeństwu straszliwy obraz nędzy i wyzy
sku, dokonywanego na robotnikach, spraw ozda
nie to obejmuje niecałych dziesięć stronic. P ro 
ponujemy p. K rem erowi, by na przyszłość do
kładniej czytał nasz „N aprzód14 i spraw dzał u- 
mieszczane tam wiadomości o najrozm aitszych 
krzyw dach i bezprawiach na robotnikach doko
nywanych, aby udawał się po informacye do n a
szych organizacyj zawodowych, a wówczas z i 
pewnością m ateryał do je g o ' sprawozdań s ię ' 
wzbogaci i może przecie niejedno rażące nadu
życie będzie usunięte.

Słusznie żali się inspektor na to, że prace 
pisania odrywają go coraz bardziej od właści
wej działalności inspekcyjnej.

W edle zestawienia zwiedził inspektorat 502 
zakładów przemysłowych z 18,753 robotnikami; 
z tych było 15.308 mężczyzn, 3 .445 kobiet; 
co do wieku 3 chłopców niżej 12 łat, 40  dzie
ci między 12 a 14 rokiem, 698 chłopców i 153 
dziewcząt między 14 a 16 rokiem ; 41 osób (ko
biet wzgl. młodzieży robotniczej) zatrudnionych 
było wbrew przepisom  ustawodawczym.

Inspektor b rał udział na konferenćyi inspe
ktorów w W iedniu, na zjeżdzie przemysłowców 
w K rakowie i w obradach żydowskich majstrów 

» piekarskich co do spoczynku niedzielnego. W niósł 
r 99 doniesień przeciw  101 przedsiębioi’com. W ła

dze jed n ak  nie bardzo się liczą z temi donie- 
l  sieniami, skoro np. zażądał raz inspektor prze- 
frufiyslowy w doniesieniu usunięcia studni z pe- 
[■ w nej drukarn i, władza zaś polityczna była zda- 
I  niia, że doniesienie było niesłuszne. Inspektor 
p  rekurow ał do nam iestnictw a, ale rezultatu nie 

zna, choć władza ma obowiązek donieść mu o 
tem.

Robotnicy obecnie rzadziej udają się do in
spektora z zażaleniam i; wynoszą raczej swe spo
ry  przed forum sądu przemysłowego.

O perfidyi m ajstrów , starających się różnymi 
sposobami ominąć ustawę, świadczy pewne za
żalenie robotnika, k tó ry  się skarżył, że na ksią- 

1 żce robotniczej m ajster napisał mu słowa: „W y- 
f stąpił zdrów i zadowolony z p łacy“ i że z po- 
f wodu tego zapisku, będącego tajnie umówionym 
l znakiem, nie może nigdzie znaleść roboty, 
r Inspekcye wogóle w ykryły wiele nadużyć. 

K otły parowe w nieporządku, m aszyniści nie- 
egzaminowani, wentylacya, szczególnie w starych 
lokalach niżej k rytyki, atm osfera w nich nieraz 
do uduszenia i albo zupełnie w nich brak  po
w ietrza, albo nieznośne przeciągi z powodu po
otw ierania drzwi i okien. Oświetlenia dostar
czają małe cuchnące i zatruwające powietrze 
lampki naftowe z wyjątkiem wielkich fabryk o- 

, św ietlanych elektrycznością. (W Białej zasila nią 
f  fabryki centralna stacya).

S trejk  kapeluszników w Tarnow ie w ykrył 
straszne stosunki sanitarne w dotyczących w ar
sztatach : niskie, ciasne, brudne, ciemne i du
szne, a prym ityw ne wychodki, w pobliżu nich 
położone, zatruw ają powietrze w tych w arszta
tach, służących przytem  term inatorom  za sypial
nie! T ak ie  same nędzne stosunki panują w pie
karniach, a 3 rafinerye nafty w powiecie go r
lickim, musiano z tego powodu nawet zamknąć.

400  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w  na
wiedziło robotników, ale cyfra ta  je s t  niezupeł
ną, gdyż władze mimo obowiązku ustawowego 
nie uważają za stosowne donosić inspektorom  
o wypadkach. Dziesięć z wypadków tych za
kończyło się 'śmiercią. N ajw iększa liczba w y
padków  przypada na przem ysł budowlany i to 
z powodu zbrodniczej lekkomyślności w usta
wianiu rusztowań i b raku  wszelkiej obrony p rze
ciw runięciu m ateryałów  budowlanych, dalej 
idzie przem ysł tkacki, drzewny i żywnościowy 
(młyny, browary).

P atryarchalne wogóle jeszcze, ja k  się zdaje 
stosunki panują po tartakach, cegielniach i k a 
mieniołomach zdała od m iast położonych, gdzie 
wyzyskiwacze poprostu  swych zwykle nieuśw ia
domionych robotników nie wpisują wcale do Kas 
chorych i zakładów ubezpieczeń. N o r m a l n y  
d z i e ń  r o b o c z y  wynosi z bardzo niezna
cznymi wyjątkami 11 godzin, a zatem więcej 
niż w innych krajach A ustryi, gdzie robotnicy 
wywalczyli sobie względnie kró tszy  czas pracy. 
Podczas strejku kapeluszników w Tarnow ie 
skonstatow ał inspektor, że ci robotnicy pracują 
nieraz do 2 0  godzin rsa dobę. Oto obrazek 
kultu ry  galicyjskiej! Gdyby nie od czasu do czasu 
taki wybuch rozpaczy ja k  strejk , toby inspektor, 
a  z nim szersza publiczność nie wiedziała wcale 
o tych w prost potwornych stosunkach. Odpo
czynku niedzielnego nie przestrzegają przede
wszystkiem m łyny i p iekarn ie ; zwłaszcza ży
dowscy m ajstrowie piekarscy omijają przepisy, 
dozwalające im pracy  niedzielnej jedyn ie  wów
czas, gdy zatrudniają s a m y c h  żydowskich r o • 
botników, omijają je  mianowicie w ten sposób, 
że zatrudniają żydów i chrześcian i każą pierw 
szym pracować w niedzielę, drugim  zaś w so
botę.

Stosunki co do u c z n i ó w nie zmieniły się 
na lepsze; m ajstrowie zapełniają nieraz w arszta
ty  samymi term inatoram i; łatwo tedy sobie wy
obrazić ja k  ich nauka zawodowa wygląda.

W y p o w i e d z e n i e  wszędzie je s t 14-dniowe; 
wyjątkowo w fabrykach tkackich 8 -dniowe.

Co do p ł a c y  nie ustają nadużycia. W  pe
wnym kamieniołomie wypłacało się robotników 
markami blaszanemi, mającemi się spieniężyć w 
konsum ach; w pewnej odlewam i wypłacali robo-
t u i l ż ó w -  p i - H y d a i o ł c n i  m o j o t r o  v v io  f a b r y c z n i ,  & W y -

p ła ta  n ieregularna w jednej z fabryk mebli do
prowadziła do strejku.

P otrącania z płac również dawały n ieraz po
wód do skarg. T ak  np. w pewnym ta rtaku  pa
rowym potrącano robotnikom znaczną sumę, by 
sobie zapewnić na sezon, względnie na rok, ich 
siłę roboczą. Najnieuczeiwszą je s t jednak  p ra 
k tyka z grzywnami, które są bądź to nadzwy
czaj wysokie, bądź też używane dla niedozwolo
nych celówr.

P o ł o ż e n i e  e k o n o m i c z n e  robotników 
było z powodu kryzysu nędzne, choć p. inspe
ktor nie zadaje sobie trudu bliższego przedsta
w ienia przejawów kryzysu. Powiada tylko, że 
pewna fabryka mebli (w Buczkowicach) zredu
kowała znacznie płace.

Stosunki m i e s z k a n i o w e  są opłakane, szcze
gólnie w drobnym przemyśle.

Z u r z ą d z e ń  h u m a n i t a r n y c h  wymienia 
inspektor łaźnie w pewnym browarze i w fa
bryce sody amoniakowej, zatrudniającej 500 ro
botników. Koszta tej ostatniej wynoszą 24.000 
koron. Dwie zaś drukarnie krakowskie zaprowa
dziły jednotygodniowe, płacone urlopy letnie dla 
swych robotników, dłużej tam pracujących.

S t r e j k ó w  było razem 4 :  krótki strejk  pie
karzy w Krakowie i Podgórzu, zakończony pod
wyższeniem płac, strejk  robotników w 2 do je 
dnej firmy należących fabrykach mebli, wybuchły 
z powodu nieregularnej wypłaty i zakończony 
pom yślnie; krótki strejk  w pewnej fabryce p a
py, o którego rezultacie inspektor nie wie, nare
szcie tarnowski strejk  kapeluszników, żądających 
10-procentowej podwyżki płac, cofnięcia zapo
wiedzianego wstrzym ania płac, celem zapewnie
nia sobie robotników na sezon, przyjęcia napo- 
wrót do pracy wydalonych robotników i niewy- 
dalania w ciągu 6 miesięcy strejkujących. Strejk 
ten v/ chwili pisania sprawozdania nie był jeszcze 
ukończony.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y .

Wybory do powiałowaj Kasy chorych w
R zeszow ie. Donoszą nam z Rzeszowa: W ybory 
reprezentantów  pracodawców i delegatów  robo
tników do tutejszej powiatowej K asy dla cho
rych  odbędą się dnia 6 sierpnia. Są wszelkie 
dane, aby mieć nadzieję, że uświadomieni ro 
botnicy odniosą" przy  wyborach zwycięstwo.

Socyalna polityka m in is tra  kolejowego. Na
ten tem at przem aw iał w poniedziałek 28 b. m. 
tow. W itold R e g e r  w Nowym Sączu, wobec 
licznie zgromadzonych funkcyonaryuszów kole
jowych.

Z organizacyi dorożkarzy lwowskich. P an 
Kurkowski chce koniecznie mieć „swoją" kasę 
chorych i w tym celu zwołał ponowne walne 
zgromadzenie woźniców dorożkarskich na środę

30 bm., mimo że s ta tu t wyraźnie powiada, że 
drugie walne zgromadzenie może być zwołane 
dopiero w miesiąc po pierwszem. Na interwen- 
cyę naszych towarzyszów m agistrat, jako władza 
przemysłowa, zakazał odbycia tego powtórnego 
walnego zgromadzenia, a  p. Kurkowski będzie 
musiał czekać jeszcze miesiąc, aby kasy p rze
cież —  nie dostać.

K a l e n d a r z y k  h i s to r y c z n y .  1 sierpnia. 1834. 
Zniesienie niewolnictwa w angielskich koloniach. — 
1842. Otwarcie tunelu pod Tamizą. — 1894. Maso
we aresztowania anarchistów w Szwajcaryi. — 1898. 
Międzynarodowy kongres górniczy w W iedniu. — 
1900. Zjednoczona armia europejska maszeruje na P e
kin. -— 1901. S trejk  generalny robotników w francu
skich hutach szkła,

O p e r e tk a  lw o w s k a  w  te a tr z e  m ie jsk im  
w  K r a k o w ie .

S obo ta : Po raz piąty i ostatni „Piękna z Nowego 
Jorku", amerykańska operetka w 3 aktach a 5 odsło
nach Gustawa Kerkera.

Niedziela: Po raz czwarty i ostatni „Wesoła dwój
ka", operetka w 3 aktach K. Ziehrera.

Z  dniem 17 sierpnia kończą się przedstawienia ope
retk i lwowskiej w Krakowie.

T e a tr  lu d o w y  w  K r a k o w ie .
Sobota: P o ra ź  pierwszy „D ram at lepianki", sensa

cyjna sztuka z czeskiego.

Kongres niemieckiej partyi socyalno-dema- 
kratycznej odbędzie się tego roku w M o n a 
c h i u m .  O brady kongresu  rozpoczną się dnia 
14 w rześnia i potrw ają przez tydzień. N a po
rządku dziennym kongresu znajdują się n as tę 
pujące spraw y: 1) Sprawozdanie zarządu p a r
tyjnego. Sprawozdawcy tow. Ignacy A u e r  i 
Albin G e r  i s c h. 2) Sprawozdanie kontroli. 
Sprawozdawca tow. H. M e i s t  e r. 3) Sprawo
zdanie z działalności parlam entarnej. Sprawo
zdawca tow. Emil R  o s e n o w. 4) P rzyszłoro
czne wybory do parlam entu. Sprawozdawca tow. 
A ugust B e b e 1. 5) Ubezpieczenie robotnicze.
Sprawozdawca tow. H erm an M o l k e n b u h r .  
6) P o lityka gminna. Sprawozdawca tow. dr. Hugo 
L i n d e m a  n n. 7) Uroczystość majowa. S pra
wozdawca tow. R yszard F i s c h e r .  8) W nioski 
co do program u i organizacyi. 9) Inne wnioski. 
10) W ybór zarządu partyjnego i kontroli.

Nr. 35 „Kolejarza" z dnia 1 sierpnia b. r. 
wyszedł z druku i zawiera artyku ły : „Przeciw  
opodatkowaniu biletów kolejowych11, „W ystaw a 
robotnicza w P ra d ze11, „Awans lipcowy11, „Spar- 
system 11, „Z przestrzeni i w arsztatów 11 (kores- 
pondencye z Jasła, Chodorowa, Czerniowiec, Sta
nisławowa, Czortkowa, Żywca, Gorlic, P rzem y
śla, K ałusza i Tarnopola), obfitą kronikę, odpo
wiedzi redakcyi i kom unikaty. P roku ra to rya  pań
stwa skonfiskowała w tym num erze 2 ustępy z 
artykułu  „S parsystem 11, część korespondencyi z 
Jasła  i z P rzem yśla, ozaz część notatki o stre j
ku robotników konserwacyi. A dres redakcyi i 
adm inistracyi „K olejarza11: Kraków , M ikołajska 7.

Co robi arystokracya polska? „W ileński
W iestn ik11 donosi, że tymi dniami odbyły się 
w W ilnie zapasy atletyczne w domu hr. A nto
niego Tyszkiewicza. W  zapasach wzięła udział 
wyłącznie arystolcracya polska: hrabiowie A. Lu- 
bieniecki, W . Tyszkiew icz, H. P la te r, A. A le
ksandrow icz , I. W azy ń sk i, książę Giedroyć i 
inni. Championem-zwycięzcą był hr. W. T y sz
kiewicz. W alką kierow ał baron Knabe. Zapasy 
poprzedzał m arsz cerem onialny i hum orystyczna 
rekom endacya każdego arystokratycznego atlety  
zebranej arystokratycznej publiczności. Obecną 
była cała wileńska noblesa. O ryginalny meeting 
zakończył się świetnym balem.

B łazny!
Międzypaństwowa solidarność żandarmów. 

P rzed  kilku dniami doniosły dzienniki, że w My
słowicach aresztow ała policya p ruska studenta 
rosyjskiego, k tóry  chciał przewieźć przez g ra 
nicę rosy jską broszury. O zajściu tem podaje 
„V orw arts“ następujące szczegóły: Policya p ru 
ska „dow iedziała11 się, że student ów był już 
dawniej, gdy jeszcze przebywał w W arszawie, 
obwinionym o „know ania antypaństw ow e11 i ści
gany listami gończymi. P rzy  rewizyi walizki na 
granicy, zauważył żandarm  prusk i broszury  tre 
ści „uiliilistycznej i anarchistycznej11 i dla zba
dania ich treści przyw ołał kapitana żandarm e- 
ry i rosyjskiej, Modrzejowa.

S tudent przebywa ciągle jeszcze w więzieniu 
mysłowieckiem i będzie wydanym władzom ro 
syjskim.

Jak  z tego widać, są P rusy  prowincyą mo
skiewską, coś w rodzaju zachodniej Syberyi...

0  CÓrkę fe ld w eb la . Niedawno obiegła prasę 
cudaczna wiadomość, że prowincyonalny dyrektor 
podatkowy, tajny wyższy radca finansowy L  ó h- 
n i n g  z Poznania, został spensyonowauy za to, 
iż popełnił „zbrodnię", ja k ą  w oczach pruskiej 
kam arylli by}o jego małżeństwo z córką byłego 
feldwebla. Dotąd cała ta  sprawa była tylko g ry 
zącą sa tyrą na chińszczyznę stosunków kasto
wych państw a pruskiego. W  ostatnich jednak 
dniach afera ta  nabrała donioślejszego znacze
nia, a to dzięki listowi Lohninga, który p rze
drukowała większość prasy niemieckiej. Tajny 
radca, wyjaśniając okoliczności, wr jak ich  nastą
piło jego zdymisyonowanie, daje w yraz poglądom 
wyższych sfer urzędniczych w Poznańskiem na 
germ anizacyjną politykę Bulowa. Pismo Lohnin
ga je s t historycznym dokumentem, dowodzącym 
zupełnego bankructw a antypolskiej polityki p ru 
skiego rządu.

Kiedy Lohning ożenił się, rozpoczęto przeciw 
niemu kam panię ze strony rządu. Proszono go,

aby się podał do dymisyi —  odmówił. W ów
czas, na polecenie „z góry", usłużni podwładni 
tajnego radcy zadenuncyowali go o polonofiistwo. 
Rozpoczęły się śledztwa, których wynikiem było 
zdymisyonowanie Lohninga. Komisarzowi miui- 
steryalnem u wręcz oświadczył Lohning : „Uważam 
h a k a t y z m  i jego obecny wpływ za z g u b n y  
dla prowincyi i wprost szkodliwy dla niem czy
zn y 4. W  liście swym tw ierdzi ta jny  radca, źe 
takie same je s t przekonanie „większej części u- 
rzędników prowincyi". Obecnemu uaczelnemu pre
zesowi oświadczył Lohning, że uważa aferę wrze- 
sińską za b ł ą d .  W końcu pisze były tajny rad 
c a : „Z wielu wybitnymi mężami m iasta i pro- 
wiucyi poznańskiej zgadzam się na jedno w o- 
cenie polityki polskiej. H akatyzm  szczególnie w 
wyższych sferach urzędników m iasta Poznania 
mało ma zwolenników... W  rzeczywistości padłem 
ofiarą intrygi, przesądów stanowych i ducha ka- 
stowości".

Ustępując ze swego stanowiska oświadczył 
Lohning, że pod takim ministrem, jakim  je st mi
nister skarbu, nie chce służyć. T rzeba też nad
mienić, że Lohninga uważano za jednego z naj
zdolniejszych i najwybitniejszych urzędników i 
darzono go szerokiem zaufaniem.

W  Niemczech i w prasie rewelacye - Lohninga 
wywarły ogromne wrażenie. P rasa  rządowa na 
razie przemilcza tę sprawę. Inne zaś pisma, jak  
„G erm ania", domagają się poruszenia tej afery 
w sejmie pruskim. Dla rządu pruskiego szcze
góły, jak ie podaje Lohning w owem piśmie, są 
oczywiście nader niemiłą niespodzianką.

Maszynista przy talardzie w Krakowie, nie
jak i Miedzik, obchodzi się z ludźmi w sposób 
grubijański. Za lada głupstwo lży robotników, 
grozi im biciem, lub szykanuje w ten sposób, iż 
odbiera im lepszą robotę, a daje gorszą. Sam 
Zaś często nie pilnuje roboty, tak  iż robotnicy 
muszą za niego przy maszynie pracować.

M agistrat powinien tego Miedzika pouczyć o 
tem, ja k  z robotnikami obchodzić się należy.

Korupcya autonomiczna. W śród ojców m ia
sta  Przem yśla wielki rwetes. Od dłuższego cza
su projektowana budowa szpitala powszechnego, 
nie przyjdzie tego roku do skutku, dzięki ge- 
szefciarskiej polityce kilku potentantów  przem y
skich, k tórzy  za dobry „napiw ek11, chcieli na 
zgniłych, cuchnących bagnach Jankiew icza po
stawić szpital, k tó ry  byłby fabryką trapów , bo 
m alaryczna okolica szerzy ciągle wkoło zimnicę, 
tyfus, febrę itp. W szystko już było ja k  najle
piej ukartow ane, p. Jankiewicz za bezwartościo
we bagna miał otrzym ać kwotę 96 .000  koron, 
a tu  nagle niepoczciwa p rasa  opozycyjna wy
k ry ła  na światło dzienne całą nikezemność po
dobnego frym arczenia życiem ludzkiem i gro 
szem publicznym i wydział krajow y rad  nierad 
m usiał orzec, że na gruntach p. Jankiew icza nie 
wolno budować szpitala, bo nawet na hyclówkę 
je s t nieodpowiedni. N iezaspokojony apetyt na 
przyobiecane łapówki wprowadził m agistratników  
i większość rady  w wściekłość. D yrek tor szpi
tala M a d e j s k i ,  osobisty przyjaciel Jankiew i
cza i kuzyn eks-m inistra „ośw iaty11, na darmo 
wydeptywał przedpokoje w szystkich radników , 
darmo ręczył swoją wiedzą lekarską za zd ro 
wotność gnojówki, rozlewającej się po placu Ja n 
kiewicza, nic nie pomogło. Bagna Jankiewicza 
nieprzem ienią się w złote koronówki! „N aprzód11 
może być dumnym z tego obrotu spraw y, bo 
był pierwszym, k tóry  w ykrył ten szwindel i 
wpłynął na opinię publiczną, aby niedopuścić 
do jednej więcej kompromitacyi naszej autono
micznej gospodarki.

O sia robotnicza. Stróż z restauracyi L  o w e n- 
t  h a 1 a w Przemyślu, o potłuczeniu którego do
nosiliśmy w telegram ach z Przem yśla w niedzielę, 
zm arł w szpitalu we w torek 29 bm. Zm arły li
czył 29 la t i osierocił młodą wdowę.

Kruki nad mogiłą. Z chwilą, kiedy doszła do 
Rzeszowa sm utna wiadomość o samobójstwie 
tow. Euzebiusza T o p o l s k i e g o ,  w szystkie 
dewotki, kumoszki rzeszowskie i kołtuny, nie 
znając istotnych motywów tegoż samobójstwa, 
poczęły węszyć zatabaczonymi nosami i strzępić 
w ygim nastykow ane na plotkarstw ie język i i w y
silać mózgi ptasie, aby tylko spłodzić jak ąś li
chą sensacyę. I  oto epileptyczne wysiłki koł- 
tunery i znalazły wyraz w „Głosie rzeszow skim ", 
k tóry  w nrze 30 obwieszcza wszem dewotkom 
wobec i każdej z osobna, że „od czasu, kiedy 
nieszczęśliwy młodzieniec wpadł w szpony s o- 
c y  a l i s t ó w, nadużywano jego dobrej w iary i 
młodzieńczego niedoświadczenia11, że odpowie
dzialność za śmierć Topolskiego ponoszą ci, k tó 
rzy w celach pełnych perfidyi i samolubstwa 
wyszukują młode dusze dla swoich m ętnych ce
lów ....11 itd.

Niewiadomo, czy więcej zdumiewać się trze 
ba nad zwyrodnieniem moralnem małomiastecz
kowego gadzinowca, którego elukubracye po
winny być przedmiotem badań psychiatry, czyli 
też litować się nad tą  drobną garstką  czytelni
ków, którym  podaje się takie poreye nonsen
sów nawet raz w tygodniu.

Obohód rocznicy grunwaldzkiej w Szczako
wej odbył się w niedzielę 27 b. m. staraniem  
koła miejscowego Tow arzystwa Szkoły ludowej, 
które urządziło wieczór deklamacyjno-wokalny.

Rocznica Grunwaldu. Z B o r y s ł a w i a  do
noszą nam : Robotnicy borysław scy urządzili ob
chód rocznicy grunwaldzkiej w niedzielę dnia 
20 z. m. Rano zgromadzono się pod pomnikiem 
Mickiewicza, skąd po odśpiewaniu pieśni patryo- 
tycznych ruszono pochodem do stowarzyszenia 
górniczego. Po południu zebrano się w b araku ,



gdzie jeden  z robotników wygłosił odczyt oko
licznościowy, poczem nastąpiły  produkcye chóru, 
tudzież deklam acye dzieci górników i jednego 
z  akademików. N a zakończenie wygłosił mowę 
tow. dr. W y r o s t e k  ze Lwowa. N astępnie 
zgrom adzeni w liczbie około 1000 udali się pod 
pom nik Mickiewicza, śpiewając „Czerwony sztan- 
d a ru i „G dy naród do boju*. Stąd udano się 
do stowarzyszenia, gdzie przemówił tow. R y 
c h l i c k i ,  poczem robotnicy rozeszli się, wzno
sząc okrzyk na cześć socyalnej demokracyi.

Z N i e p o ł o m i c  donoszą nam, iż w ubiegłą 
niedzielę odbył się tam obchód rocznicy g run 
waldzkiej p rzy  licznym udziale publiczności.

T o w arzy s tw o  w ydaw nicze w e Lw owie wy
da wkrótce dla uczczenia jubileuszu Konopni
ckiej szkic literacki pióra Antoniego Potockiego, 
zaw ierający charakterystykę twórczości znakomi
tej wieszczki w związku z  prądami, nurtującym i 
wśród społeczeństwa naszego, w ciągu ubiegłego 
25-lecia.

bory  do rad y  m iejskiej w  Knihininie-lxo- 
ionii. Ze Stanisławowa piszą nam : W  niedzielę 
27 bm. odbyło się w Knihininie-kolonii zgroma
dzenie przedwyborcze, pod przewodnictwem ob. 
Z a b a w s k i e g o .  O stosunkach gminnych refe
rował tow. C z e r w i ń s k i ,  który w dłuższem 
przemówieniu w ykazał zgubną, pełną jaskraw ych 
nadużyć gospodarkę kliki kahalno-propinacyjnej 
Po przemówieniu tow. T  o r  a n i a uchwalono zwo
łać na 3 sierpnia wieczór nowe zgromadzenie 
przedwyborcze.

Ofiary ka tas tro fy  w johnstown. W  uzupeł
nieniu podanej wczoraj listy  robotników z G ali
cyi, k tórzy zginęli w kopalni w Johnstown, po
dajemy w dalszym ciągu następujące nazwiska 
ofiar: Jan  Tom asz, W ilhelm i Danyło Lis, Jan  
K ruk, Michał Bosanic, Grzegorz Tw arw iena, T a 
deusz W róbel, Jakób Hnl, Michał D ryćko, Jan 
Barok, Jan L asko, Michał Przecuchy, Stefan Ka- 
h u ś ,  Stefan Cimko, Michał Sabot, Michał Siłowi- 
niec (starszy), Michał Siłowiniec (młodszy), A n
drzej Zajdl, W itold Racha i Jan Racha.

W przeciągu dwóch dni spotyka nas druga 
konfiskata. P an  Czyszczan, dorwawszy się w ła
dzy w nieobecności swego szefa, cieszy się, ja k  
dziecko, że może jednem  pociągnięciem ołówka 
poruszyć cały ciężki aparat, sądowo-policyjny. 
K onsekw encyi lub znajomości ustaw  nie można 
oczywiście żądać od tych „pociągnięć ołówka14. 
Konfiskacie ulegają ustępy, k tóre w tej samej, 
czasem ostrzejszej formie przechodzą bez p rze 
szkody w tym samym num erze dziennika. Pan 
Czyszczan m ógłby się pom iarkować w swoich 
zapędach. N ie scierpimy, aby na naszej skórze 
uczył się taki obiecujący, ja k  on, młodzieniec, 
pi&r-rtFBZyeh kroków prokuratorskich.

Chór robotniczy w K rakow is. P róba chóru 
odbędzie się d z i ś .  w piątek, o godz 7 wi e
czór, o czem zawiadamia się członków.

Za w y stęp ek  ob razy  relig ii skazany został 
we czwartek 31 lipca szewc Jan  Paw lik na mie
siąc aresztu, obostrzonego postem dwa razy na 
tydzień. Trybunałowi,- k tó ry  wydał ten w yrok, 
p rzewodniczył radca Muczkowski.

śsgsfeg*3f e l s f e i  (Krzysztofory — Kraków) 
sp rzed aje  fo rtep iany  najznakom itsze j w  A ustry i 
fabry ki P e t ro f  z. m echan iką  angielską po 500. 
w iedeńską po  300 zir.

T e l e g r a f  i  t e l e f o n ,

S tre jk i ch łopskie.
K ł a m s t w a  u r z ę d o w e .

Lw ów , i i i  lipca. (Tei. ck. Biura kor.) O s tra j
kach rolnych donoszą: W pow. b o r s z c z o w -  
s k i m w Oleksińcach uk łady  strejkujących z 
dworem są na ukończeniu. W Szerszeniowcach 
panuje ciągle rozgoryczenie. Pod osłoną żandar- 
m eryi i wojska pracuje kilkudziesięciu żeńców 
sprowadzonych. W  Kapuścińcach robotnicy sp ro 
wadzeni u c i e k l i .  Żniwa przeprowadza służba 
dworska. Pogotowie wojskowe także i tu  spro
wadzono. W  gminach Jezierzany, Jezierzanka, 
•oraz Filipkowee przyszło do ugody.

W  pow. c z o r t  k o  w s k i m  w 17 gminach 
żniwa albo wcale się nie odbywają, albo tylko 
przy pomocy jednej maszyny i po kilku ro b o 
tników w każdej gminie, pod nadzorem wojska.

W  pow. p r z e m y ś l a ń s k i m  wybuchł strejk  
we Wiśniowczyku. W  Stanimirzu aresztowano 
trsech „przywódców s tre jk u “. W Łachodowie, 
Słowieie i w Łoniach strejk  ciągle „groźuy“ . 
Zarekwirowano jeszcze szwadron kawaleryi.

W pow. s k  a  ł ą c k i m  strejk  objął większą 
ezęić gmin powiatu. Po jarm arku  św. Anny, 
k tóry  da ł sposobność do porozumienia się wło
ścian ze sobą w szeregu gmin, w których strejk 
h v ł już na ukończeniu, wszczął się on na no- 
wo. w szeregu zaś innych rozpoczął się. W e
dług ostatnich doniesień w Grzymałowie, Ho- 
rodnicy, Krzywem, w Skałacie starym , Nowo- 
siółce i O s t a n i u  p r z y s z ł o  d o  u g o d  y, po
czem strejkujący rozpoczęli robotę.

W pow. k a m i o n e c k i m  w Niesłuchowie 
s tr«jfenjący stawili opór przy rozkwaterowaniu 
a s S ' s t e n c y i  wojskowej. Starosta udał sic na
miejsce. ‘

Powiecie t ł u m a c k i m  strejk  wybuchł w 
o w arku; K am ienna i K otuskach. W  pow. t r e m -  

p o w e 1 g k  i m w Ruzdwi&nach robotnicy przyszli 
już do roboty, gdy do pracujących przystąpili „dwaj 
obcy  ̂ p rzybysze11 (?) i wezwali robotników do 
rozejścia się. ;)gTOżąc w przeciwnym razie p o d 
p a l e n i e m  w s i “ (? t) P od wpływem tej groźby

porzucili włościanie robotę. W  Laskowcach, 
obszar dworski sprowadził do żniw 30 robotni
ków z Buczacza, a  57 z Niśniowa. T ych  o- 
statnich „spędziła1* ludność miejscowa z łanów 
dworskich, poczem i oni przyłączyli się do stre j
kujących. Cała służba dw orska w Laskowcach 
zbiegła. W  Romanówce dnia 29 lipca przed po
łudniem  około 300 włościan uzbrojonych „w 
k ijeu spędziło robotników, pracujących na dwor- 
skiem polu. Żandarm erya i pogotowie wojskowe 
rozprószyło „napastn ików 11. Ośmiu „eksceden- 
tów 11 i polieyanta gminnego aresztowano i od
stawiono do sądu.

O rgan lir . P in iń s k ie g o  sz c z u je  p r z e c iw  
są d o m .

Lw ów, 1 sierpnia. Do „G azety narodow ej11 
telegrafują z T arnopola, że wczoraj przyjechał 
tam radca sądu krajowego ze Lwowa Łuczkie- 
wicz. Z przyjazdem  tym łączą krążące w T a r 
nopolu pogłoski, jakoby  przeciw  wielu urzędni 
kom sądowym podniesiono ciężki zarzut, że 
przyczyniają się namową i agitacyą do strejku.

W skutek wielkiej liczby śledztw o gwałty pu
bliczne z okazyi strejkó-w mają przybyć do T a r 
nopola jeszcze dwaj adjunkci sądowi.

T e le g r a m  d o  K o r b e ra .
Lwów, 1 sierpnia. Posłowie ruscy  wysłali do 

dra  K orbera następujący telegram :
„Ze względu na krytyczną sytuacyę konie- 

cznem je s t  zarządzenie ze strony  władz central
nych bezzwłocznie następujących środków :

1) Udzielenie bezzwłoczne surowego nakazu 
politycznym orgauom powiatowym, a przedewszy
stkiem żandarmom i wojsku, by pod szczególną 
odpowiedzialnością powstrzymywali się od w szel
kich prowoltacyj i jednostronnej interwencyi na 
korzyść szlachty, a interweniowali wogóle tylko 
tam, gdzie tego wymaga konieczna potrzeba, 
aby właścicieli wielkich posiadłości, którzy, jak  
np. w Husiatyńskiem i Zaleszczyckiem zobowią
zali się solidarnie do nierobienia żadnych u- 
stępstw, stara ły  się nakłonić do ugodowego za
łatw ienia strejku, a nie występowały —  ja k  się 
to te raz  przeważnie dzieje —  jako organa szla
chty polskiej.

2) Bezzwłoczne wysłanie z m inisterstw a u rzę
dników nie polskiej narodowości dla zbadania i 
dozoru, czy powyższe zarządzenia są należycie 
wykonywane, ewentualnie z prawam i przybrania 
sobie zaprzysiężonych tłumaczów i za udziele
niem tym  wysłannikom nadzwyczajnych pełno
mocnictw. T o ostatnie je s t  dlatego mianowicie 
konieczne, że włościaństwo ruskie nie ma abso
lutnie zaufania do politycznych galicyjsko-pol- 
skicli urzędników  i widzi w nich raczej zniena
widzonych zastępców partyjnych interesów  pol
skiej szlachty.

T ylko przez te  zarządzenia naród ru sk i w 
tym krytycznym  momencie, do jakiego p rą  go 
wszelkiego rodzaju prowokacyę, może być u ra 
towany od wielkiego grożącego mu a niezawi
nionego nieszczęścia11.

O e fra u d a c y a  pocztow a.
Żyw iec, 1 sierpnia. Sprawa defraudaeyi na 

poczcie w Jeleśni pod Żywcem, o k tó rą  posą
dzono swego czasu naczelnika A leksandra Do
browolskiego, wzięła inny obrót. Sya uwięzio
nego w W adowicach zgłosił się sam do sądu, 
że on to zabrał ojcu 1 .000 K. Uwięziono więc 
młodego Dobrowolskiego i obecnie toczy się 
śledztwo przeciw obu.

Sejmy krajowe.
C siow iec, 1 sierpnia. Na wczorajszem posie

dzeniu sejmu przyjęto między innymi wniosek 
komisyi finansowej w sprawie o d s z k o d o w a 
n i a  ze strony rządu gmin za p o r n c z o  n y 
z a k r e s  d z i a ł a n i a ,  przyczem prezydent k ra
ju  dodał, że spraw a ta  je s t już w toku. N astę
pnie toczyła się żywa dyskusya nad przedłoże
niem rządowem w sprawie przyczynienia się k r a 
jów do pokrycia kosztów regulacyi potoków gór
skich. Zdaje się, że sesya potrw a do soboty.

P ra g a , 31 lipca. Ńa dzisiejszem posiedzeniu 
sejmu odbyły się w ybory do w ydziału kraj.: 
Z kuryi wielkiej własaości w ybrani zostali hr. 
Schonborn i Prażafc, z kuryi miast pos. Skarda 
i dr Herold, z ku ry i gmin wiejskich Adamek i 
Zdarsky. Następnie przystąpiono do wyboru 
pierwszego członka wydziału kraj, z plenum 
Izby. Oddano ogółem głosów 145, z czego na 
dra Eppingera padło 69, zaś na posła Leglera
43. Ponieważ żaden z kandydatów nie otrzym ał 
większości, zarządzono ponowny wybór, przy 
którym  przeszedł d r Eppinger.

Praga, 1 sierpnia. W  dalszym ciągu wczoraj
szego posiedzenia sejmowego dokonano wyborów 
do wydziału krajowego i dyrektorów banku h i
potecznego i krajowego. Następuie namiestnik 
zawiadomił o odroczeniu sejmu, poczem m arsza
łek  wzniósł powtórzony przez Izbę trzykrotny 
okrzyk na cześć króla i cesarza.

Czerniowce, 31 lipca. N a wczorajszem wie- 
czornem posiedzeniu sejmu obradowano w dal
szym ciągu nad sprawam i kolejowemi. W  dys
kusyi, k tó ra  następnie przeszła na lcwestyę na
rodowościową, omawiał poseł W a s i ł k o  pono
wnie zdarzenia dnia 21 czerwca i zaznaczył, że 
prezydent kraju  był sprawcą zarzutów i akcyi 
przeciw mówcy i narodowi ruskiem u.

N astępnie poseł W  o 1 c z y  ń s k  i imieniem Ru
munów, a poseł A b r  a h a m o w i c z imieniem 
Polaków zaznaczyli, że w ystąpienie to było skie
rowane tylko przeciw posłowi W asilce, a nie 
przeciw  Rusinom.

Uchwalono jeszcze spraw ę podwyższenia płac 
nauczycielskich, poczem o godz. */g2 w nocy 
sejm został zamknięty.

Zniesienie myt państwowych. Podatek od 
biletów.

W iedeń, 1 s ie rp n ia . „W iener Z eitung* o- 
g ła sza  sankeyonow an ie  u s taw y  o zn iesien iu  
m y t p ań s tw o w y ch , jak o też  u s taw y  o za p ro 
w adzen iu  p o d a tk u  od b ile tó w  kolejow ych. 
U staw y w chodzą w  życie z dn iem  1 stycznia 
1903 r.

Śmierć od pioruna.
W iedeń, 31 lipca. „Frem denblatt ‘ dowiaduje 

się z G orycyi: W czoraj po południu jednego
gospodarza i dwoje dziewcząt zaskoczyła burza. 
Zginęli oni wszyscy od pioruna, zaś dwie inne 
osoby, które im towarzyszyły, piorun poraził.

Katastrofa  budowlana.
Praga, 1 sierpnia. W czoraj w południe na 

Starem przedmieściu w nowobudującym się domu 
runęło sklepienie czwartego p ię tra  i porwało za 
sobą sklepienia niższych piąter, tak  źe z całej 
budowy pozostały tylko zewnętrzne mury. Liczba 
robotników, którzy pod gruzam i prawdopodobnie 
zginęli, nie je s t jeszcze stwierdzoną. Podają, że 
zginęło 4 mężczyzn i 1 kobieta.

P ra g a , 1 sierpka. W edług zdania budowni
ctwa znajduje się pod gruzami zawalonego bu
dynku jeszcze 4 osób. Jedne zwłoki już w y
dobyto.

Skandaliczna a fa ra  w Budapeszcie,
Budapeszt, 1 sierpnia. W ęgierskie biuro ko

respondencyjne donosi: Na żądanie prokuratoryi 
uwięziono ponownie dwie siostry H orvath i wróż- 
biarkę Fabian, na których ciąży podejrzenie o 
współwinę w spełnionych niedawno zbrodniach 
przeciw moralności.

Ułaskawienie zbrodniarza.
Gąbin. 1 sie rpn ia . C esarz W ilhelm  u ła s k a 

w ił po ruczn ika H ild e b ra n d a , k tó ry  zos ta ł s k a 
zany  n a  d w a  la ta  tw ie rdzy  za zam ordow an ie  
w p o jedynku  sw ego kolegi B lasew itza . P o je 
dynek  w y n ik n ą ł z tego, iż B lasew itz w  s ta 
n ie p ijan y m  ob raz ił H ild eb ran d a .

fgowy gabinet
B u k aresz t, 1 s ie rp n ia . N ow y g a b in e t sp o 

ty  ba się z u zn an iem  w  p ras ie  libe ra lne j. P o d 
nosi on a  w ielk ie zasług i pop rzedn iego  g a b i
netu , k tó rem u  u d a ło  się  u regu low ać finanse  
i k red y t p a ń s tw a  i m e ty iko  p rzep ro w ad z ić  
ró w n o w ag ę w  gospodarce  p ań s tw o w e j, ale 
także osiągnąć nadw yżkę, a n a d to  stw orzyć 
kilka w ażnych  u staw . D latego też obecnie 
oczekują dod atn ie j dzia ła lnośc i z re k o n s tru o 
w anego  gab in e tu .

O rgany  k o n se rw a ty w n e  w y raża ją  się ró w 
nież przychy ln ie  o obecnym  sk ładzie  g ab i
n e tu .

D zienniki socyalistyczne zw alczają go o stro .
Podróże króia w łoskiego .

Rzym, 1 sie rp n ia . A gencya S tefan i donosi: 
W łosk i am b asa d o r w  B erlin ie , h r. L anza, 
p rzyby ł tu , ab y  z P rin e ttim  p o rozum ieć się 
co do podróży  k ró la  do B erlina. P od róż  ta  
m a  n as tąp ić  z końcem  s ie rp n ia .

„ T rib u n a "  donosi, że. k ró l w yjedzie d . 26 
s ie rp n ia  rano , a  d. 27 przybędzie do P ocz
dam u .

Strajk w Petersburgu.
Londyn, 31 lipca. „Central N ew s“ donosi z 

Petersburga, iż w sobotę zastrejkowało w fa
bryce putiłowskiej 4000 robotników.

S kazan ie  h e rsz tó w  mafii.
Bolonia, 31 lipca. W  procesie Notarbartolo, 

dyrektora sycylijskiego banku, zamordowanego 
w r. 1890 w pociągu przez członków mafii, za
padł wyrok. Oskarżeni T rabani i były deputo
wany Palizzolo zostali uznani w i n n y m i  z a 
m o r d o w a n i a  Nizelica, a Fontanna i P aliz 
zolo zamordowania N otarbartolo. Na mocy w er
dyktu zostali skazani Palizzolo, Fontanna i T ra 
bani po 30 la t więzienia.

Dreyfus redivivus.
P a ry ż ,  31 lipca. „R adical11 ogłasza pismo 

Alfreda Dreyfusa, w którem  on protestuje p rze
ciw oświadczeniu, k tóre miał podobno złożyć 
generał G allife t, jakoby  D reyfus nie miał sto
sunków z Niemcami, lecz według zapewnień ze 
strony trzeciej znosił się był z Rosyą. D reyfus 
piętnuje to tw ierdzenie, jako  w strętne kłamstwo, 
bo ani z Rosyą, ani z Niemcami nigdy nie miał 
żadnych stosunków.

Strejk  górników.
VaieneŚ8nn8S, 1 sierpnia. Tow arzystwo gór

nicze w Ansin odrzuciło żądania robotników co 
do podwyższenia płac. Obawiają się, aby strejk  
wobec solidarności innych górników nie rozsze
rzył się na całą zatokę.

Zam knięcie szk ó ł k le ryka inych .
P a ry ż , 1 s ie rp n ia . N a w czorajszej radz ie  

gab inetow ej s tw ierdz ił C om bes, iż w  w ielu  
d e p a r ta m e n ta c h  is tn ie jące  n ie au to ry zo w a n e  
szkoły kongregacy jne dob row oln ie  się ro z 
w iązały  i o-znajmił. że d ek re ty  w  sp raw ie  
zam knięcia tych  zak ładów , k tó re  s ta w ia ją  
o p ó r u staw ie , z o s tan ą  n a  ju trz e jsz e j radzie  
gab ine tow ej w  R am b o u ille t p rezy d en to w i 
L oubetow i p rzed łożone  *do za tw ie rdzen ia .

N astępn ie  m in is te r  sk a rb u  R o u v ie r w  o- 
gólnych zarysach  p rzed staw ił e sp o se  b u d ż e 
tow e n a  r. 1903.

T rak ta ty  handlowe z Chinami.
Londyn, 31 lipca. „T im es11 donosi z Szang

haju pod datą wczorajszą: Chiny i ośm mocarstw 
ukończyło rew izyę taryfy cłowej. N ie b ra ły  w 
niej udziału Rosya, W łochy, H iszpania i P o rtu 
galia, sądzą jednak , że państw a te  nie sprzeci
wią się nowej taryfie, k tó ra  jed n ak  nie może

wejść w życie, zanim nie uzyska zgody wszy
stkich państw .

Dżuma.
Petersburg, 1 sie rpn ia . D ziennik u rzędow y  

donosi, iż w ysłano  do O dessy  bak teryo loga , 
ab y  zb a d a ł c h a ra k te r  tam te jszy ch  zasłab n ięć , 
co do k tó ry ch  zachodzi p o d ejrzen ie  dżum y.
W  o sta tn ich  tygo d n iach  zapad ło  w ogóle p ięć 
osób w śród  tych  sam ych  ob jaw ów . Z tych  
2 o soby  ju ż  zu p e łn ie  w yzdrow iały , in n e  zaś 
są  n a  drodze do w yzdrow ien ia . T rzy  o s ta tn ie  
w ypadk i zasłabn ięc ia  d a tu ją  się z d. 21 i 22  
lipca.

Cholera.
Petersburg, 1 sierpka. Urzędowe spraw ozda

nie stw ierdza, że w Inkou od 6 czerwca do 18 
lipca zasłabło na cholerę osób 834, z tych zm ar
ło 650. W  H arbin od początku epidemii zasła
bło 1463 (w tem Rosyan 468), zaś zmarło 939 
(w tem Rosyan 221). W  Mukden od 11— 19 
lipca zasłabło 76 osób, zaś zmarło 49. W  P o rt 
A rtu r od 3— 20 lipca zasłabło 109 osób (w tem 
Europejczyków 27), zaś zmarło 67. W  K irin 
cholera wzmaga się. D ziennie um iera tam p rze
ciętnie 50  osób. W  Chailar zasłabło 20 osób, 
a zmarło 17. N a granicy koreańskiej zapada 
dziennie na cholerę przeciętnie 50 osób. W  in 
nych miejscowościach stwierdzono również licz
ne wypadki zasłabnięcia.

Trzęsienie ziemi.
Reai de los Aiamos, 1 s ie rp n ia . P o  godz.

1 w  p o iu d n ie  dało  się tu  uczuć silne trzę s ie 
nie ziem i, k tó re  w yrządziło  znaczne szkody. 
W szystk ie budynk i, w y b u d o w an e  z cegły, 
ro zsy p a ły  się w  całości lu b  częściow o. Mie
szkańcy zbiegli w  po la . N ikt n ie  zg inął.

Zajście podczas pogrzebu.
Nowy Jork, 31 lipca. Gdy wczoraj przed pe

wną fabryką przejeżdżał pogrzeb żydowski, ro 
botnicy tej fabryki zwrócili węże wodociągowe i
na pogrzeb. W skutek tego przyszło do starcia, 
gdyż uczestnicy pogrzebu w targnęli do fabryki. 
Policya przywróciła spokój. 50 osób areszto
wano.

Po zawarciu pokoju.
Kapsztad, 31 lipca. Botta, D ew et i D elarey 

udali się dziś w trzech powozach ciągnionych i
przez uczniów szkoły holenderskiej do dokn, 
gdzie wsiedli na parow iec „Saxonu. Licznie ze 
b rany  tłum tow arzyszył im, wznosząc okrzyki 
na cześć wodzów burskich.

S K Ł A D K I .
N a  o l i a r y  z a j ś ć  1 w o w s k ic h  złożono w dalszyii. 

ciągu na ręce komitetu lwowskiego: Tow. drukar; i
we Lwowie 57 04, Redakcya „Naprzód" 200-—, Kol- 
jarze stanisławowscy 6 82, Tow. „Spójnia* Paryż 13*3r> 
L ista 43: Maks Pops l -—, Maurycy Leon Groldber 1
1-—, Bernard Kohn, mag. obuwia 1-—, A rtu r W ein (
stein, krawiec l -—, Topper Eliasz l 1—, Aplowitzer '
W igdor 1-—, Simon Wieliński — 50, M. H eller — 40,
M. Sicher —‘60, A. Zimmermann —"50, M oritz H er
man —'50, Gr Pitz — 50, S. Schackt —'40, B. Rei- 
cher —-50, Leon Stierer —-80, Ch. Stauber 2-—,
J .  Stecker —'40, J .  Wileńko — '40, Józef Langer 
l ’—, J .  U. —'50, D. M .—"60, Herman Buzinker i-—, 
Oskar H eller 1-40, L ista 33: S. P . 3-—, B. 1-—, L . 
3-—, T. 2-—, R. 2-—, A. 4 —, S. 2-—, B. 1 —, J .
D. 2 - ,  Z .  P. 2 - ,  H . P . 1 0 - ,  J .  T. 5 - - ,  J .  U .
4 —, H. W. 2 '—, L. 3-—, S. 2 —, N. 3 - - ,  H . D . 2-—,
01. 2 '—, N. N. 5 60, J .  P . 2 '—, Józef Klemens !•—, 
Zecerzy „Przedświtu" 1*90, D ruk. Szewczenki 4'80,
Z a  u ż y w a n i e  s łó w  niemieckich w mowie polskiej —'40, 
E u g e n i a  H . 4 '—, Sabina Preger 1-80, Od uczestników 
komersu wieczornicy szewczenkowskiej we Wiedniu 
10'—, Mośctóska 2 —, Wydawnictwo „Kuryera lwow
skiego" 20'—, Redakcya „W ieku Nowego" (ze składki) 
23'90, Ze składki młodz. techn. (L. 16, 17 i 18) 28 20,
L. 20: Oz. —-60, B. 4 '—, Ignacy S. —'20, P . —'40,
M. Ch. —'20, Zebrane przez p. Franklównę 19 '—,
H. K. 1-—, R . 3-—, H . R . 2•—, D r Pisek 2-—, N.
N. 3-—, B. 31—, Englander 2 '—, Z. Reiss l -—, K.
10-—, Jaw etz Leon 5 rubli, L .  34: M. —-40, dr K .
5•—, dr Partycki — 40, Brytan 2-—, Libański —‘20,
L . C. —-40, L. —-20, Baczyński 1'40, Kiełbasa z  No
wego Sącza K. 21-—, L ista 44: J .  M. I-—, J .  Schrei- 
ber 1-—, J  C. 10"—, Lowenherz Leo —-40, Einkosen 
Peld. — 'ÓO, Amalia Besenowa 1’20, Henryk K reiter 
1-—, Max Pornas 10’—, dr Lewakowski K arol 52"—, 
Ofiara przegranego zakładu w Trybowcach 1-—, G ór
nicy zjBorysławia 13' —, Obywatele z przedmieścia Knihi- 
nin Majzle 2'23, Knapikowa —‘40, Schnaperowa — 40, 
Zebrał tow. Gorasz 3-20, Zebrała tow. Feldmann 1-54, 
Israel Horman 1-—, Arnold Selig —'60. W  poprze
dnich spisach wykazano 1.393 K  69. Razem 1.932 K  
37 h i 5 rubli.

Adres kom itetu : J a n  W o ź n i a k ,  Lwów, ulica 
Lindego 10.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

Ba c z n o ś ć  T o w a r z y s z e !  W  niedzielę dnia 3 sier
pnia b. r. staraniem Związku stow. robotniczych 

odbędzie się z a b a w a  t a n e c z n a  na Woli Jnstow - 
skiej w ogrodzie p Męckiego. Muzyka przygrywać,,; 

będzie od godz. 2 popołudniu. O liczny udział upra
sza zarząd.
O d m iana lo k a lu . B a c z n o ść  k o le ja r z e  p rze -

m y s c y ! Lokal stacyi płatniczej przeniósł się z 
dniem 1 lipca b. r. z ul. Czarneckiego 11 na „ B ł o 
n i e "  do aawnego lokalu restauracyi „Nowy Jo rk".

Atisnifiistracp działu inseratowep
d z i e B . i l i f c a  „ M a p r z ó d “

przeniesioną została
iia ulicę P o s e l s k ą  15, parter, vis a 
vis fabryki tutek Wgo Beidowskiego, 
przyczem u p r a s z a  się Strony iutere^ 
sowane, aby w s z e l k i e  Li s t y  i p r z e 
kazy .  dotyczące o g ł o s z e ń  ( i n s e r a -  
t ó w), adresowali p o d p o w y ż s z y m  

a d r e s e m . 1



Z a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  r e d a k c y a  f i l e  p r z y j m u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  C e n y  o g ł o s z e ń  w  a a g - lA w ls . i i

W  S K A W I N I E Z a  z n a k o 
m i t e  

w y r o b y  
o d  z n a c z  o

M O R E L E  ( A p r y k o z y ) ,
wybierane w 5 k i lg r .  k o s z y c z k a c h  franca 

p o  S ko r .  80  h a l  w y sy ła  z a  z a l i c z k ą  

H M A IM A N ,  Z A L E S Z C Z Y K I ,  R yn ek
k u  z u p e ł n e m u  z a d o w o l e n i u .

N i ni ej szera za w i ad a m i an i

S i a n .  P .  T .  P i s b i l c z n o ś o .

że z dniem 1. Czerwca
otwarte zostały

Łazienki n a f iś le
na R y b a k a c h  Nr. 1.

pod Zamkiem
połączone z basenem męskim 
i damskim oraz z osobnymi po-' 
jedynczymi numerami i poleca 
takowe po cenach przystępnych 

MARTA KRATZEU.

na rynku w blizkości ratusza, kościoła 
i sądu powiatowego jest 1 6

d o m  ze s k l e p e m
wraz z przynależnymi do niego dwoma 
morgami pola natychm iast bardzo  tanio  
do sprzedania. — Bliższa wiadomość u 
Izaka Borgera, Ostrawa Mor. Grosse-Gasse.

R  M O E A Y U S
BRTJN G rosser - P latz 6

A bso lw en t
t e c h n i c z n e j  s z k o ły  z e g a r m i s t r z o w s k i e j  
w  B ie l  ( S z w a j c a r y a )  w y k o n u j e  i d o 
s t a r c z a :  Zegary wieżowe dla kościołów, 
szkól, urzędów, budynków, fabryk, 
pałaców i will itd. n a j p u n k t u a l n i e j  i ze  
z n a j o m o ś c i ą  f a c h o w ą  p o  n a j p r z y s t ę p 
n i e j s z y c h  c e n a c h  C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  

g ra t i s .  E k s p o r t  d o  O r i e n t u .

Jeneralna Reprezentacya
kra jo w eg o  w ielk iego

Towarzystwa Ubezpieczeń
p rzy jm ie

URZĘ8NIKA BIUROWEGO
z dobrą na początek płacą. W razie za- 
dawalniającego prowadzenia się pewny 
awans i prawo pensyi. Kandydaci, którzy 
mają odpowiednie wykształcenie, piękne 
pismo i znajomość stenografii zechcą 
złożyć ofertę w języku polskim i niemiec
kim pod znakiem „Wierny i rzetelny" do 
działu inseratowego „Naprzodu" Kraków, 
254 1 3 ul. Poselska 1. 15. fo o  c o  o  o  0 0 .  o „°Ao o.no o„o 0 , 0 0  o \ ° n O  r P r P o o o  o j Q o o o 0 o c r 00 0 0 o o o 0 g 0 0<0  O ;4 o p o o 0 o O

Z g łoszen ia  d z ia ł inser. „N aprzodu  
K raków , P o se lsk a  15.

z rachunkowości państwowej i 
ogólnej, przygotowuje urzędnik 
rachunkowy pod przystępnymi 

warunkami.
Zgłoszenia pisem ne dla urzędnika, 
przyjm uje dział inserat. „N aprzodu" 

Kraków, Poselska 15.

SpaK o praw dziw e I
I  dobrodziejstwo f
Ę d la  K a ż d e j  r o d z i i i y e S a f t  
i  u k a z u j e  się uży tek .  N j ;  N .  . /
J/Kaihreinera
I' K  n e  i p p  o  w s  k.i ej \ę^T
li k,av/y s ło d o w e j.  /
f e ^ fŻadrta roztr opną gospodyni /  
( f n le  pow inna dłużej zwieKaS /

2 z a p r o w a d z e n i e m  t e g o  s^nacz- /
I nego i zd row ego  napoju  (  : 

Polecenia godny dodatek  y  
do kawy zw yczajnej; naj-  ^  
lepszy i najuiubieńszy n a 
pój zas tęp u jacy  zupełnie ( 
k.awy ziarn iste j. ---- -------- -  ^
K athreinera  K neippow ska %  
Kawa słodow a je s t  praw - '  

-» dTiwTlyiko^w oryginalnych
y )  paK jietachzm arKą o ch ro n n ą
£ ^5 ?  >Kneippa< i z nazw iskiem

W*}/SI Kathreiner. l l f M

Z A I Ż O N O
z d n ie m  d z is ie js z y m  c c i s y  

t a k  k ą p ie l j a k  i m ie s z k a ń . 
O  c z e m  s ię  S z a n . P .  T .  P u 

b lic z n o ś ć  z a w ia d a m ia .
252 Z a r z ą d .

°  'o °  ̂ o ^ K .

°  ° ^ o  •GO.® -
o o  p Q:o w /Qao^ B  
ó o o o . l

o 'S p °  o \ l i °  q p o.
o P ..o m no 'o &

?oó9.'o ° l  qog£
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P s g p l l
S p s p ■ sfin M L

WEDŁUG MIARY 
Z DUMI E WAJ ĄC O TANI O, !

Za 24 koron i wylej, otrzymać można 
eleganckie

z czyst wełnianej materyi. Z arzu tk i od 
'•'O k . i wyżej. — Za eleganckie i 

staranne wykonanie gwarantuje. 
Odznaczony w Paryżu i Londynie za 

jPfT~ dobre wykonanie. "BitS 
Próbki i Journale na prow incje 

wysyła franco.
!o o o 50-

angielski krawiec
BUDAPESZT, VI. Vaczi — Kfirut 31, II. Stock.

Osobne warsztaty reperacyjne.
Odnowienie i chemiczne wyczyszczenie 

ubrania koron 4. 
Prowincyonalne zamówienia uskutecz

nia szybko i starannie. 11 ?
d o  b e z p ł a t n e j  k s i ę g i  E e k l a m o w o - A d r e s o w e j

wszystkich stanów i zawodów,
-»?f=5=5* po 3  korony przyjmują:

K. Krzysztcfowicz, J, Lassocinski i Ska,
221 12 15 I C r a k ó w .  u l .  L u b i c z  1. 7 .Zawoja

UZDROWISKO KLIMATYCZNO-LECZNICZE
660 m. n. p. m.

a  stóp Bab ie j €*«ry.
J e s t  n iew ątp liw ą  rzeczą, że zgodne 

•'6 zdan iem  w szystk ich  m eteoro logów  
w ty m  roku po zim nych i m okrych 
m iesiącach  w iosennych  będziem y mieć

uche i gorące lato . Spodziew ając się 
przeto licznego nap ływ u gości, n a  po
by t le tn i do Zaw oi, zarządziłem  u sie
bie wszelkie m ożliw e ulepszenia.

I tak :
1) Zarządziłem , żeby moje wózki 

podczas m iesięcy  le tn ich  s ta le  były  na 
usług i gości — nietylko tych , którzy 
przybyw ają, lub odjeżdżają pociągam i 
dziennym i, ale także i ty c h , którzy 
p rzy jeżdżają  i odjeżdżają pociągam i 
nocnym i i żeby ich  odw oziły lub p rzy 
w oziły  po n iskich cenach ;

2) dałem  o d res tau row ać  w szystkie 
dom y m ieszkalne i urządzenie dom owe 
o d n o w ić ;

3) postara łem  się i o to , żeby p o tra 
wy i napoje  były w yborne i tan ie , a 
usługa rz e te ln a ;

4) postara łem  się i o to, żeby tu  
-ta le  p rzebyw ał lekarz.

W ogóle poczyniłem  w szelkie kroki, 
aby  uprzy jem nić pobyt, w  Zawoi, i w o
bec tego  p rosząc o liczne przybycie  
do tego  uroczego zakątka — kreślę się 
124 25—? z pow ażaniem

K U C H N I A

H i g i e n i c z n a  i  z d r o w aP i f
gg po cesisiels przystępnych; jgp
gf na obiady i kolacje przyjmuje się abonamenta. | |
Ł g  Piwo Trzoinickle, Bawar, Eksport 1 Porter zalecane jest przez EŹ
i l l j  p o w a g i le k a r s k ie  d la  c h o r y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ó w ,  f p j  

lf§ | Browar z a  wyroby tak znakomitych piw z d o b y ł s ła w ę  eu ro - | | |j  
^  p e js k ą  o d z n a c z o n y  złotymi medalami, krzyżami zasługi i dypio- 

mami honorowymi n a  14 wystawach kraj. i światowych ja k o to :  §jjj| 
S f 5 W  K R A K O W IE  
o  « B E R L IN IE  
L j  „ L O N D Y N IE  

„ P A R Y Ż U  
H  „ B O RD EA U X  

„ S T R A S B U R G U  
M  „ N E A P O L U  
(Ig „ H A M B U R G U
m  » r i e d

„ R Z Y M IE  
&E) „ B R U K S E L I
l i  „ P R A D Z E  
|<5»j r i W IE D N IU ^ - * ?

sprowadzaną, drogą W o d ę  S e l te r s k ą  z a s tę p u je
w zupełności woda, polecona przez Towarz. lekarskie

te  H  
w y sy łan e  b y w a ją

do R o sy i’ F ra n c yi > H
W łoch , R u m u n ii a n a w e t sgg 

\  \  5 ^ 1 7 4  1 8 -?  do A m eryki.

Oobroć niezrównana. ( ||j

PIW IARNIA, ul. Szew ska 13, | |  
Reprezentacya, ul. Jagiellońska 5. jgg

z a w ie r a ją c a  c z ę śo i  s k ła d o w e  j a k

u l i c a  ś w .  G e p ł p u d y  I .  4 .

Do nabycia w aptekach i drogueryach


